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OBROTY KSIĘGARSKIE. 
( Dokończenie. ) 

No wypij jeszcze. W'ybornie 
deklamujesz , gdybyś to napisał 
co mówisz! Ale nie nie robisz 
i ja niepomogę. Jeśli moje tłu- 
maczenie nie wyprzedzi Hagel- 
mengera, który także swoje go- 
tuje, stracę pewnie 500 złotych, 
a wszystko przez W Pana opie- 
szałość. Jutro pićniądze, kiedy 
jutro będzie tlumaczenie. Ale 
mam  jeszczę cóś powiedzieć: 
oto ztych dzieńników angielskich 
i francuzkich trzeba mi wytłu- 
maczyć com naznaczył ołówkiem, 
potóm trzeba do tych bajek 
Chińskich napisać przedmowę i 
tu rejestr moich nowych ksią- 
żek, © nich trzeba zrobić do- 
niesienia zaletne; jeśli to wszy- 
stko będzie do jutra gotowe, 
dostaniesz pićniędzy. « A dla Bo- 
ga, zawołał zbladły bićdak, ja 
ledwo zdołam dziś skończyćtłu- 
maczenie , nate roboty najmnićj 


8 dni potrzeba; ja Chińskich 
bajek nieczytałem, a trzeba od- 
czytać, jeśli mam dorobić do 
nich przedmowę, żadnćj książ- 
ki nowój WPana dotąd niewi- 
działem, cóż o nich powiem; 
a zagraniczne dzienniki prawie 
całe są ołówkiem obwiedzione. 
Za 8 dni ja i wszyscy moi z 
głodu pomrzemy.a — » A do 
stu tysięcy — odzywam się tu 
z gnićwem, nie wićm co z WPa- 
nem poeząć. Naprzód robota, 
potóm pićniądze i basta. Oto 
wypij jeszeze kieliszek i zamiast 
próżnaćj gawędy i narzćkania, 
pójdź do domu, pracuj, przy- 
niés rękopis zrana i będą pié- 
niądze. Ja robię co mogę; ale 
pisarze są gałgany, nić można 
ich nigdy zaspokoić. Adieu mój 
kochany. « Odwracam się i idę 
do mego pokoju. Z boku patrząc 
widzę jak on resztę wina do- 
pija, łzy ocióra, chwyta za pa- 
pićry i wybióga. Jeszcze dzićń 
jeden przygłodzi się; nazajutrz 


przysyła mi część roboty a po- 
tóm żonę i dzieci. To wszystko 
placze, wyrzeka — no "trzeba 
niekiedy* mieć litość, będąc na- 
wet księgarzem. Posyłam ma 
dziesięć złotych z ostrzeżeniem, 
żeby dziś jeszcze resztę przy- 
niósł 1 tuż przydaję nową ro- 
bote. Wićm dobrze, że to com 
mu zadał nić może być gotowe, 
zawsze więc pićniądze zalegają, 
a głód i bićda naglą go do nie- 
slychanćj pracy — prawie uwie- 
rzyć niepodobna, co tacy ich- 
imość mogą napisać. Tym spo- 
sobem formuje się klassa pra- 
cowitych i utaleatowanych pi- 
sarzy, tak to rośnie literatura, 
tak się gotuje pokarm duszny 


dla czułych dam, zalotnych ka- 


walerów , podżyłych kokietek , 
ognistych starców : lektura, po 
głodzie druga potrzeba ukształ- 
conych ludzi. Ile to kosztuje, 
porządny księgarz wcalę na to 
nie zważa: literaturę trzeba brać 
w stanie w jakim jest teraz; lu- 
dzie kupują książki i chcą tylko 
dogodzić szałowi czytania. Trze- 
ba im dawać czego żądają anie 
to co mybyśmy chcieli i dla te- 
go zle rzeczy im dajemy. O 
moją najdroższa i ,w złóm jest 
dobre, Wielu poetów z tego tyl- 
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ko żyje, że © złóm piszą. — 
Teraźnićjsza publiczność, tyle 
się właśnie nauczyła ile jćj po- 
trzeba. Dla tego niechce uczyć 
się nie nowego, już się zmor- 
dowała nauką. Chce tylko wie- 
dzieć zdarzenia, : chée. historyi 
w rzeczywistości: to jest wła- 
śnie chęć wiedzenia o wszyst- 
kićm co się zdarza, bez wda- 
wanie się: wtrudne zglębianie 
przyczyn i pobudek. To nam 
powinno służyć za przewodnika, 
publiczność potrzebuje aby ją 
bawić, nie Żaś żeby uczyć. Kto 
ją do tego ostatniego przymu- 
sza, płynie przeciw wodzie. — 
Przędźmy więc dalćj motek, a 
chociaż nić wyjdzie niekiedy gru- 
ba, chociaż wyrobione znićj 
płótno będzie nic warte: cóż 
kiedy tak chcą ludzie; wszech- 
władnym panem jest moda, a 
my jesteśmy posłuszni krawcy. 
— Dziś przyszedł do mnie in- 
ny znowu pisarz z którego ja 
więcćj rad jestem bo prędzćj pi- 
sze, i zabrał swoje pićniądze, 
ale pod szczególnym warunkiem. 
— Jeden z moich fabrycznych 
robotników przystawił: mi fran- 
cuzką książkę we trzech gru- 
bych tomach „ historyą: ślepego 


djabła (tytuł wcale dobry ), ka- 


— 


załem wytłumaczyć, lecz wkró- 
tce postrzegłem , że cały djabeł 
jest nędzną zszywaniną. Jeśli 
go puszczę naświat położywszy 
na tytule z Jrancuzkiego 4 żadna 
żywa dusza nie kupi i wyjdę 
ze stratą. Otóż ten Jegomość 
co dziś do mnie przyszedł, ma 
dobre imię w literaturze, czy- 
telnicy przywykli do dobrych 
rzeczy zpod jego pióra: uło- 
żyłem planik na prędce. » Pié- 
niądze będą ale pod warunkiem 
że dasz swoje imie do ślepego 
djabła i że książka wyjdzie jak- 
byś WPan był jéj autorem, 
W przedmowie można powie- 
dzieć że to jest tylko tłumacze- 
nie, ale tytuł musi tak zostać, 
Kiedy książka pójdzie, mnićj- 
sza że czytelnicy podstęp od- 
kryją.« Gdym mu to przekła- 
dał, już kazałem w drukarni i- 
mię mojego autora na książce 
wydrukować. Niech się jak chce 
„wyrabia, już się stało, inaczćj 
nić miałby pićniędzy. Dla za- 
pobieżenia aby mi tacy autoro- 
wie nie brykali i nie wyłamali 
się z pod jarzma, staram się 
wpłątać ich w różne złe spraw- 
ki, i kiedy ich bićda dociska , 
wyrabiam sobie rewersa, kon- 


trakta, którena przypadek, gdy- 
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by stały. się wiadome, popsuły- 
hy tym panom moralną sławę. 
— Oto jest bibliopolity czna ludz- 
kość, należąca do cnot księgar- 
skich. Księgarz powinien na- 
przód zważać na swoje dobro, 
wtém na potrzeby chwilowe 
Kerstoty. Autor w jego oczach 
jest tylko narzędziem do robie- 
nia książek; skoro książka go- 
towa — już po: nim. Wraca do 
stanu nicestwa póki nowa ksią- 
żka niepójdzie na warsztat. Dla 
tego wszelkie nadużycia z tymi 
ichmościami są bezskarne. Za- 
miast pićniędzy dajemy im we- 
ksle zpółrocznym lub całoro- 
cznym terminem, naturalnie we- 
kslarz je dyskontuje ze 26— 50 
roc. straty. Płacąc gotówką 
djęśty im złe luidory a licze- 
my wysoko. O książki robićmy 
umowy od arkusza; a potém 
drukujemy tak drobno, Że po 
30 wiórszy tracą na stronicy. 
Albo tćż płacimy honorarium 
po połowie książkami, po po- 
łowie pićniędzmi i t. p. Auto- 
rowie są naturalni nieprzyjaciele 
księgarzy, należy więc unikać 
aby im nie dobrego nie zrobić, 
nadewszystko zaś przeszkadzać, 
aby niezrohili przeciw nam konfe- 
deracii. OQdosobnieni jak są te- 


raz, ciągle zsobą kłócący się 
nie mogą stać się nam niebe- 
zpiecznćmi. Dzielą się na szkoły 
i koterye. Każdy pisze dla swe- 
go nakładaika, i jego tylko książki 
zachwala. — Tak to kochana 
Henne idą prace umysłowe na 


tym padole płaczu. Pod taką 


opieką dojrzówa iskra fanta- 
zyi, tak rosną i działają pło- 
dne siły ducha. Los pisarzów 
nie zazdrośny. 

Aske 


BYLIŻ TO LUDZIE? 


Słusznie każdy mogłby się 
tak zapytać, czytając następny 
opis okropnćj śmierci młodego 
anglika zamordowanego nieda- 
wno przez pospólstwo rzymskie, 
— Daia 45 Sićrpuia b. r. Młody 
Anglik Georges przechadzał się 
po Kapitolu nareście zeszedł na 
plac Montanara na którym ba- 
wiły się dzieci paląc małe fajer- 
werki dla uświęcenia dnia tego 
jako święta Wniebowstąpienia 
Matki Boga. Jedno ztych zbli- 
Żywszy się do przypatrującego 
rzekło z przymileniem któremu 
otwartość . dziecinna dodawała 
wdzięku: » Nieprawdaż że są 
piękne « Georges patrząc na dzić- 
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cie ujęty jego pięknością i po- 
wabem przemówił na wzajem 
kilka słów , pogłaskał je po twa- 
rzy i odszedł. — Matka spostrze- 
głszy obcego jakiegóś człowieka 
tak cackającego się z dziecięciem 
a którego twarz okolona fawo- 
rytami wystarczyła aby go wzią- 
wszy za podćjrzanego utoiła so- 
bie okropny domysł! Nieszezę- 
śliwa miłością macierzyńską u- 
niesiona, goni go wrżaskiem 
napełnia powietrze, nakoniec 
dosiągnąwszy rzuca kamićniami. 
Nieprzestraszony ale zdziwiony 
tą niespodziówaną napaścią staje 
i pyta się co do tego niózłó 
dać powód, odpowiedzią było 
tylko wołanie matki: on zarażał 
moje dziócie! Jéj wołanie po- 
mnożone krzykami gromadzące- 
go ludu zwiastujące mu niebe- 
zpieczeństwo skloniło go dó u- 
ciezki w którćj wsparty przez 
dwóch żandarmów właśnie tam- . 
tędy przejeżdżających zdołał do- 
stać się do domu który żŻan- 
darmy zamknęli. Lecz wściekłość 
pospólstwa wzrastająca z powię- 
kszającą się liczbą wyważywszy 
drzwi domu rzuciła się na nie- 
szczęśliwą ofiarę swćj ciemnoty. 
Zandarmy obawiając się podo- 
bnego losu ratowali się ucieczką ; 


wtedy powalono go na ziemie 
żdarto zniego odzićż i wleezo= 
no go za włosy z placu Monta- 
nara aż do szpitala xdella Conso- 
larione stępując przez Monte Ca- 
prino to jest przestrzeń wyno- 
szącą blisko sześćset kroków. 
Wlekąc go tak rzucano na nie- 
go kamićniami, bito, a nawet 
siedm ran nożem mu zadano i 
ukończono wtedy dopićro tę 
męczarnią gdy już żadnego żda- 
ku życia nie dawał. Lecz i po- 
zorna śmierć jego niewstrzymała 
wściekłości tych szalonych, chcia- 
no cialo jego ćwiertować, po- 
wiesić, wrzucić w wodę, albo 
spalić, barbarzyńcy ! nie mogli, 
wtym się zgodzić lecz nakoniec 
przemogło zdanie chcących spa- 
lenia. W okamgnieniu jak sięto 
w takich zbiegowiskach dzieje 
na naniesionćj słomie rozciągnię- 
to go i okropne jego męki okro- 
pnie zakończyć miano. W tym 
bićdny Georges mający jeszcze 
na nieszczęście tyle przytomno- 
ści iż rozpoznał eo znićm mają 
uczynić, ruszył się powstał, lę- 
kliwsi odskoczyli lecz śmielsi na- 
tychmiast go powalili ifstrato- 
wali nogami. W tćj chwili nade 
jechała: żandarmerya i przez gro- 
źby, perswazye zaklęcia zdoła- 
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ła się przedrzóć przez tłumy lu- 
du a ża nią i uczniowie szpitala 
szlachetni i odważni młodzieńcy 
którzy dopomogłszy Żandarmom 
do wyrwania go z rąk tych o- 
prawców przenieśli go do szpi- 
tala. Naco opisywać okropne 
ośmiodniowe eićrpienia które po- 
przedziły zgoa tego młodzićńca 
powszechnie żałowanego ! 


LUDOŻERCY 
W ANGIELSKICH 
INbyaca W sCnoDNICH. 


Niedawno odkryto, że o 50 
godzin od Kalkutty, stolicy an- 
gielskieh Indyi wschodnich, znaj- 
duje się pokolenie do ludożerstwa 
skłonne, i wszystkich nieszezę- 
śliwych, którzy ma w ręce wpa- 
dną, bez litości pożćrające. Po- 
kolenie to, ukrywa się w lasach 
Chittagong, wokręgu bengal- 
skim, który Kompaniá wscho- 
dnia przeznaczyła na ułaskawia= 
nie i ćwiezenie słoniów , poła- 
wiających się w pasmie gór któ- 
re Avę odgraniczają. Na takich- 
to łowach odkryto tych ludożer- 
eów. Nie mićszkają oni we wsiach 
lub koczowiskach , jakto czynią 
inńe pokolenia indyjskie, ale ich 


schronieniem są konary drzew, 
na których za pomocą trzciny 
bambusowćj robią posadę, ana 
tćj budują szałas, służący za 
schronienie dla całćj rodziny, 
którą wtóm mićszkaniu wiatr 
kołysze. Dla zasłonieniasię przed 
napadem dzikich zwićrząt, ob- 
cinają wszystkie poniżćj posady 
znajdujące się, gałęzie. Major 
Guidner , dyrektor stacyi angiel- 
skićj, napróżno starał się o ich 
ucywilyzowanie; jeden bowićm 
zich naczelników jego przeło- 
żeniem skłoniony, podjął się na 
stacyi rohoty, ale gdy nić mógł 
w sobie przytłumić chęci do lu- 
dożerstwa, na gorącym uczynku 
złapany, za wyrokiem został stra- 
eony. Odtąd nikt nie śmić pu- 
szezać się wlas bez orszaku 
dziesięciu dobrze uzbrojonych 
ladzi.— Jeden z myśliwych, któ- 
ry im wpadł w ręce wokam- 
gnieniu został rozszarpany i po- 
żarty, tak iż odbić go nie zdą- 
Żono. Pokolenie to znane jest 
pod nazwiskiem Koukies. Major 
Gaidner opisując je, mówi, że 
to są ludzie małego wzrostu z 
„ wielkim brzuchem , mocnemi ry- 
sami twarzy i muszkularaemi 
członkami. Mówią oni właści- 
wym sobie dyalektem. Zwićrze 
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to w ładzkićj postaci, zajmuje 
pasmo gór niebieskich w Chit- 
tagong, gdzie wytępić ich nie- 
odobna dla tego, iż nie mając 
stałych siedzib w głębi nieprzeby- 
tych lasów przenoszą się z mićjsca 
na mićjsce. (The Athenaeum). 


——— 


KRES ŻYCIA LUDZKIEGO 
OBLICZONY PODŁUG BICIA PYLSU. 


Pewien autor sławny utrzy- 
muje, że trwałość życia czło- 
wieczego obliczyć można biciem 
pulsu, okazującóm siłę jego ser- 
ca. Położywszy, że wiek zwy- 
ezajny człowieka jest 70 lat, i 
wziąwszy w przecięciu liczbę 60 
pulsów na minutę, wynosiłoby ca- 
le życie człowieka2,207,520000 
palsów; ale gdyby człowiek przez 
trunek, nieumiarkowane życie 
i t. d. przymuszał swoję krew 
do prędszego obiegu , tak „ iżby 
puls w jednćj minucie bił 75 ra~ 
zy, wtedy poprzednią liczbę o- 
siągnąlby w 56 roku, a zatem 
skróciłby swoje życie o lat 14. 


s 
ZAGADRA. 
Pićrwsze osoba, drugie z trzeciem pasza 
A wszystko drzewo owoce przynasza, 


—— 


POŁOWY DM Ao 


Fnascya. Paryż 12 Październi- 
= ka,— Dziennik Messager umie- 
, ścił następujące wiadomości tyczą= 
ce się wyprawy do Konstantyny : 
Ostatnia telegraficzna depesza dono- 
si, iż 6/b. m. armija przybyła pod mu- 
ry Konstantyny, i że w obecnćj chwili 
rozpoczęła oblężenie. Nie wiadomo 
nam ćzy Konstantyna będzie w sta~ 
nie długo się bronić, jakkolwiek 
atoli, rząd się spodziewa , iż wy- 
prawa ta nierozciągnie się na dłu- 
go.  Zamiaru wnijścia w układy 
z Achmet Bejem niezaniechano je- 
szcze, a szczególnićj dla tego, iż- 
by naprzeciw Abdel-Kadera z taką 
siłą wystąpić, któraby wpływowi 
tego naczelnika, zkorzyścią dla spra- 
wy naszćj wypaść mogła.  Oso- 
ba udzielająca nam tych szczegó- 
łów sądzi, iż rząd przez przyby- 
cie wojsk naszych i z działanych 
skutków , spodzićwa się szęzęśli- 
wego układów ukończenia; a pod- 
ług doszłych do nas sprawozdań, 
jest wiele podobieństwa, że tako- 
wy w przeciągu kilku dni stanow- 
czo zatwierdzony będzie. — Rząd 
ogłosił dziś następującą wiadomość 
z Bordeaux, z d. 9 b. m. Don 
Karlos stał 1go t. m. w San Do- 
mingo de Silos a Espartero w Ler- 
ma; Carondelet trzymał Aranda 


w oblężeniu. 


Spotkanie się: bylos 


by niezawodnóm, gdyby się. Dou 
Karlos nieusuwał ciągle. Nowo 
mianowani ministrowie wojny i 
sprawiedliwości, nieprzyjęli ofiaro- 
wanych im stopni. — Przybyły tu 
wiadomości z Lizbony przez Ma- 
deyt z d. 30 p. m.  Wspominają 
takowe o powstaniu w Algarbii i 
Alemtejo. Położenie rządu wzglę- 
dem dochodów wystawiają bardzo 
ambarassujące, i nie bez przyczy- 
ny obawiają się poruszenia w po- 
spólstwie. — Donoszą z Bajony z 
d.8 b.m.  Rozeszła się pogłoska, 
iż zamiar uwolnienia od oblężenia 
Lodozy przez jenerała Krystynów 
Martinez - Urbano zupełnie się nie 
udał. Uranga zmusił nieprzyjacie- 
la do ucieczki.  Stratę tegóż li- 
czą do 500 ludzi, i mówią po- 
wszechnie, iż Urbano sam dostał 
się w ręce Karolistów. — Wia- 
domości od- hiszpańskićj granicy 
są dla Krystynów nie pomyśl- 
nićjsze, jak z Madrytu. — Z Ba- 
Jony zd. 7 b. m. donoszą: Pod- 
ług: ostatnich z Tolozy wiadomości, 
jeneral Karolistow Uranga, po wzię- 
ciu warowni Peralta, gdzie wielkie 
zapasy ammunicyi znalazł, rozpo- 
czął mocny ogień przeciw cytadel- 
li w Lodoza. Równiny Ajeraza, Sa- 
lazar i Ronca- są w mocy Ripalda 
i Zuori, którzy się teraz znisz- 
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czeniem małych szańców i rozbro- 
jeniem milicyi zajmują. Podług do- 
niesień z Estelli w Logrono wybu- 
chło wojskowe powstanie. 
AsGLn. Londynu 11 Października. 
— Gazeta Times donosi : Z różnych 
` proklamacyj przez, władze w Kady- 
xie wydanych okazuje się, iż tam- 
że 24go b. m. ważne zaburzenia 
powstaly, o których już wcześnićj 
tutaj wieści biegały. Powodem do 
tego mają być pomnażające się pra- 
wie zkażdym dniem, w mieście i 
okolicznych obwodach głosy, za 
tak zwaną  konstytucyjno - monar- 
chiczną partyą. Głową i kandyda- 
tem tegoż stronnictwa jest pan Istu- 
riz. Pospólstwo, przez exaltowa- 
nych ultrademokratycznych stron- 
ników podżegane , otoczyło kościół 
świętego Filipa gdzie się wybory 
odbywały, i przeciw stawiającym 
im opór wzięło się do broni, grożąc w 
przeciągu dwóch godzin zupełnóm 
zniszczeniem. Staraniem władz mićj- 
skich i gubernatora wspartego stalo- 
ścią milicyi z obywateli złożonćj, 
wstrzymano nareszcie popęd burzy- 
cieli. Władze atoli, nie zdają się zde- 
cydowanelub nie dość silne,aby na dal 


Pismo to wychodzi trzy 


razy wtydzićń to jest. 


= 

spokojność zapewnić, gdyż wybory z 
rozkazuprowińcyonalnćj deputacyi i 
politycznego naczelnika wstrzymane 
zostały, oświadczeniem, iż ponieważ 
prawo znieważonćm zostało wybory 
deputowanych odbywać się nić mogą, - 
dopokąd rozkazów zachowania się w 
téj mierze z Madrytu nie odbiorą. 

HiszpaNia. „Madryt: 4. Paździer- 
nika. — Rozchodzi się pogłoska , 
iż partya exaltowana, która pod- 
tug wszelkiego podobieństwa przy 
ogólnych wyborach krotszćj drogi 
się uchwyci, otwarciu izb nie bę- 
dzie się spokojnie przyglądać, lecz 
zgromadzeniu takowych gwałtem 
przeszkodzić zechce. — Saragoza 
5 Października. Jenerał Oraa, 
który z 10 batalionami piechoty i 
5 szwadronami jazdy ztąd do Ca- 
rinena wyruszył, powrócił tutaj, _ 
aby, jak słychać, w potrzebne do 
oblężenia Kantawiei działa i pie- 
niądze się zaopatrzyć. Z tego po- 
wodu nałożono na mieszkańców no- 
wą kontrybucyą 125,000 fr. wyno- 
szącą. Wczoraj przejechał przez mia- 
sto naszę rotmistrz francuzki z waż- 
ném poleceniem do Madrytu. 


(G.P.s.) 


w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zip. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 
a 


- W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


